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W MIEJSCU: 
rocznie. • • • ts. 3 kop. -
półrocznie. • • rB. 1 kop. ~O 
kwartalnie. • • ra. - kop. 751 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA: 
rooznle • • • rs." kop. 40 
półrocznie. • • rB.:t kop. %0 
kwartalnie • • rB. 1 kop. 10 

II 

II 

OGLOSZEltIA. 
za 1 razowe pc kon. 7 za wiersz 

petitu lub za Jego ;:tle.l.ce. 
za 2-6 razowe po kop. " u 

wiersz. 

II 

za 7-10 r"';';~~8~~ kop. 3 za I 
CENA OGŁOSZEŃ 

na pierwszej str. podwojn/l. 
Reklamy po 10 k. za w. petitu. 
CeDa ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II II 
----------------Biuro Redakcyj j ekspedycyj a główna, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

PreRumerat~ przyjmują W Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Częstochowie W Gasztecki. I w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach "KrzelDieniewski JUl.! w Radomsku" Olszewski Michał 

"Rnjchmll.n i lfremller" w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie ~ Szewłodziński. 
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2r~~~,_~~~~~-~~,-~~~~-~~~~~~~~,~~~~.-~~~=~3~~~~~~~~~-~8-~~§~-·~-~-~~~~-i~~~~Proc~ o eb~~~ ~h~ ~a~M ~ 
) - - - - ~~~~ ~~ ~ "-'~ proporeyjonalne do cen majątku Koszta i, 

l Skł d W· · T ' kl·· I h co najw~żnieisza, czekać znowu jakiś rok, 
~ a In I owarow o onlJa nye (patrząc spokojnie, jak pierwotny właściciel 

ł. ) J majątku, siedzi w nim i exploatuje for-
~ dawniei WIERZBICKIEGO C sownie na swoją korzyść, aby wyciągnl!ć zeń 
J1l) J jeszcze co się tylko da. Według obowiązu-
111~ przeszedłszy obecnie na moją własność i pod MOJĄ FIRMĘ, zaopa- jących w cesarstwie przepisów, nabywca w 

ł 
trzony został w znaczny zapas wystałych win, porteru, likierów, takim wypadku ma prawo udać się do 
araków, tak zagranicznych J' ako i kraJ' owych, oraz herbaty, cukru W sędziego pokoju, w okręgu którego zamie· (F szkuje dłużnik i, w ciągu kilku dni otrzy-
i towarów kolonijalnych - z czem się polecam względom Szanownej ~ muje wyrok, nakazujący natychmiastową ex-
Publiczności. ' misyj ę dłużnika. U nas przepis ten nie 

~ 
T 71% l·· obowiązuje-i dlatego zapewne urzcczywi-

(2-2) U an ..LU a angzewzcz ~ stnienie tak zresztą prostego i logicznego 
• żądania nabywcy musi być zyokane drogą 

~~~ąc~~~~~ąt)Ct'Cc-z:t;cggq--:;;;.-_. ~ nowego procesu w sądzie okręgowym, częst() 
_____________ y jak już powiedzieliśmy, przewlekłego i ko-

w WUkoszewicach, przy Stacyi Gorzko­
wiee, od dnia l-go Lutego r. b. 

pokrywać będzie: 

BROTHERHOOD, 
ogier gniady po Rosicrucian z leJ. RUdą po Prime 
Minister, importowany z Anglii. Klacze pełnej krwi 
po Rsr. 50, półkrwi po Rsr. 25. Na stajnię ó%. 
Utrzymanie przysłanych Klaczy zapewnia się po 
cenach targowych. (2-1) 

OS'J' BZBŻBNI.B ! 
Z powodu zamierzonej zmiany :firmy, o­

głaszam niniejszem, że wszelkie kwity oraz 
weksle przezemnie wydawane z podpisem 
J. Fai~lowicz, skupywać będę w przeciągu 
trzech miesięcy od daty dzisiejszej. 

(J pl'asza się zatem wszystkich posiadają­
cych takowe, o przedstawienif.l ich Jo dnia 
12 (24) kwietnia 1886 roku, ponieważ po 
upływie tego terminu, przyjmować, ani też 
płacić ich nie będę. 

Szczereów, d. 12 (24) stycznia 1886 r. 

(3-2) J. Fajwlowicz. 

_I- Pozostała żona z rodziną po Ś. p. Stefanie 
Janowskim ijkłada serdeczne podziękowanie 

Duchowieństwu za jego bezinteresowne uczestnictwo 
w całej ceremonii, przyjaciołom, którzy na swych 
ramionach przenieali do miejsca wiecznpgo spoczynku 
ciało zmarłego kolegi, jak również i wszystkim os~bom 
które raczyły przyjąć udział w tym smutnym obrzę-
dzie. (l-l) 

+ Licznie zgromadzonym sąsiadom, krewnym i 
przybyłym z dalszych stron przyjaciołom ś. p. 

Męża. mego AICollsa Falińskiego zmarłego w 
Tworzy jankach 22 b. m. za oddanie ostatniej chrze-
8cijaJiskiej ' Pfzysługi przy złożeniu zwłok jego na 
cmentarzu para.fljalnem w Brzezinach -- składam 
wraz z G-giem dzieci, siostrami i bratem zmarłego, 
najczulpze podziękowanie. 

większym zachodem i kosztem bywa połą- sztownego. 
czone wydobycie ich od d!uźnika. Dlatego W pra.~dzie ściś~e :zeczy: bior~c, dł~żnik 
też pozornie tylko prawdzIwem jest mnie- od chWIli wystawlema maJątku Jego meru­
manie, że większa łagodność prawa wzglę- chomego na. subhastacyję, jest ju.ż tylko je­
dem dłużnika, wychodzi temu ostatniemu na go dozorcą, I po sprzedaży, opór z Jego strony 
korzyść - w istocie zaś oddziaływa ona w usunięci~ się z majątku nie powinien być 
nań szkodliwie: im więcej faworyzowany uważanym I rozstrzyganym jako spór o pra­
jest przez prawo dłuznik, tern jest mu tru- wo własności, skoro już dr0l?:ą subhastacyi 
dniej znaleźj kredyt, tern większe płacić ze swych praw wyz1:tty został, ~ natomiast 
musi procenta, tern ostrzejszym musi podda. takowe nadane zostały wyrokIem sądo­
wać się rygorom przy zaciąganiu pożyczki. wY"Cf!. nowonabywcy ~ wprawdzie dł~l!ik 
Dlatego też przepi.sy ok:eślające sposób takI, Ja~~ ~ozorca "Cf!aJiłtk~ tyl.k~, ale. me Ja­
przymusowego reahzowama długów mają ko .włase.1Clel, po hcytacyI WIUlen mezwło­
bardzo ważne znaczenie nietylko dla po- czn~e majątek ten nowonaby~cy wydać, a w 
jedyńczych jednolltek, kapitalisty i dłużnika, razIe oporu, przez tegoż kO~lsarza sfłdoweg() 
lecz oddziaływlljfł i na ogólny stan ekono- który subhastacyję prowadZIł, na mocy sa­
miczny całego kraju. mego tytułu nadawczego i bez żadnych juz 

U nas procedura subhastacyjna dość jest nowych proce3ów ani wyroków, wyeksmi­
zawiła i przewlekła: niekiedy lat parę wal- towany. być pO'winien; wprawdzie inter­
czyć musi wierzyciel ze swym nieakuratnym pretacYJa taka dałaby się łatwo usprawie­
dłużnikiem, zanim doprowadzi majątek jego dliwić analogicznem stosowaniem przepisów 
do sprzedaży publicznej. Lecz nie tu jesz- pro~edu:y cywilnej istniej~cych u nas i 0-
cze kończą się jego utrapienia- szczęśliwy, bowJ.ązuJących w eesarstwle, zwłaszcza wo­
jeżeli nie jest zmuszonym sam zostać nabyw- bec bra~u ja~nych co do t?go .wska~~wek 
cą subhastowanego majątku! Lecz częstO się w pr~wIe: - Jednakże tak. Się. Ule d.z16Je, a 
zdarza, szczególniej w ostatnich czasach, dłUŻnik tym sposobem znajdUje obronę, da­
że popyt na ziemię jest niezmiernie mały, j,cą mu m~żność i na zwłoce zyskać i po­
żaden prawie-i do licytacyi stają wyłącznie SIadany majątek do szczętu spustoszyć, co 
tylko wierzyciele, których kapitały lokowa- zniechę~a kapi~a~i~tó.w, podkopuje kredyt 
ne są. na sprzedawanym majątku; oni też wszystkIch włascIcIeh, a tern samem przy­
najczęściej majątki takie nabywają. Nie dość czynia się do upadku ekonomicznego wię­
jednak jest nabyć majątek, często mimo kszej własności ziemskiej i miejskiejl .. 
swej woli; trzeba jeszcze wejść w jego po- m... m ... 
"iadanie, aby, doprowadziwszy jako tako do 

Posiedzenie sekcyi przemysłowo-rolnej oddziału 
łOdzkie[o towarzystwa Dopierania przemysłu 

porządku spustoszony zwykle i zrujnowany 
przez suthastowanego właściciela, zacząć po­
bierać zeń jakie takie doehody. Tu właśnie 
zaczyna się trudność główna, bo oto pan 

Zofja Falińska. dłużnik ani myśli się ruszać ze swego kąta. 
~!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!~I!!!!!!l!~~!!!!!!!~~~~~~~!!!!!!!!!"" Nabywca otrzymuje wprawdzie od sądu, w 
.!!! którym odbywała się licytacyj a, tytuł przy-

(1-1) i handlu. 
K.omitet towarzystwa popierania przemy­

słu I handlu w Petersburgu, odezwą z d. 1 
listopada I'. z. wezwał oddział łódzki do 
pracy nad zbadaniem przyczyn 8tagnacyi 
przemysłowo-rolnej, kładąc naciak na to, że 
stagnacyj a w przemyśle spowodowaną jest 
smutnym stanem rolnictwa, co pociąga za 
sobą potrzebę zbadani" przez ludzi facho­
wych przyczyn stagnacyi w rolnictwie. Sto­
sując się do powyZszego polecenia, oddział 

Szkodliwa praktyka. sądzający mu kupioną nieruchomość na wła­
sność, leez na mocy tego aktu może tylko 
przepisać na swoje imię prawo własności w 

W czasach ogólnej anemii, na jaką szcze- hypotece; nie może jednak wyeksmitować 
g61niej obecnie kraj nasz cierpi, kapitał pierwotnego pQliliada"za. 
staje się nadmiernie czułym na wszelkie 0- Praktyka niektórych sądów przyjęła za­
ko~icznośc~ nt~udniające jeg~ .obrot. Kapi- j s~dę, .iż ula usunię~ia poprze.dnieg.o właści­
talista staje SIę tern ostrożmeJszym w wy- Clela I wprowadzema w posladame nowo­
borze lokacyi dla swoich. funduszów, im z nabywcy, ten ostatni musi rozpocząć nowy 
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łódzki utworzył ze swych cztonków odziel­
ną sekcyję p"zemysłowo-7'olną, która ukon­
stytuowała się i odbyła pierwsze posiedze­
nie d. 24 listopada r. z., o czem pisaliśmy 
w swoim czasie. 

Następne posi edzenie tej sekcyi, nazna­
~zonc na d. 15 stycznia r. b. w Piotrkowie, 
odbyło się dopim'o dnia 18 stycznia r. b. 
w Łodzi w lokalu oddziału, w obecności 
delegowanego od prezydyjum tegoż. Po u­
skutecznieniu zwykłych w takich razach 
formalności, odczytano nadesłany już po­
przednio do prezydyjum oddziału łódzkiego 
kwestyjonaryjusz, dotyczący stagnacyi rolni­
czej. Nie powtarzamy tego kwestyjonaryju-
8za, gdyż znanym on już je"t oddawna z 
pism warszawskich. Zgromadzeni uchwalili, 
aby wspomniany kwestyjonll,ryjusz zako­
munikować wszystkim członkom sekcyi do 
odpowiedzi, bez względu na, to, czy ciż 
członkowie pojedyńczo wzięci, już na py­
tania zawarte w kwettyjonaryjuszu a przy­
słane im przez oddział warszawski odpo­
wiedzieli, czy też nie, z usilnem zobowią­
zaniem, aby W granicach możebności wszy­
scy członkowie bez wyjątku odpowiedzieli 
w ciągu naj wyżej trzech miesięcy, choćby 
na te tylko pytania, któl'e nie wybiegah 
po za zakres ich wiadomośt\i osobistych i 
kompetencyj. 

Obok tego }lr'ezydjum przestało sekcyi 
kwestyjonaryjusz oddziału warszawskiego w 
kwestyi przemysłu drobnego, z propnzycvją 
udzielenia. temuż oddziałowi odpowiedzi. 
Po odczytaniu kwestyjonaryjusza sekcyja u­
chwaliła, aby przewodniczący sf.kcyi prze­
słał go członkom, którzy na następnem ze­
braniu winni udzielić nań odpowiedzi. 

Pragnąc jak najsumienniej wypełnić za­
danie sekcyi przemysłowo rolnej, uważano 
iż koniecznie należy postarać się o zwięk­
szenie liczby członków sekcyi. W tym ce­
lu rozpisano listy do pięciu osób, zapra­
szając je do przyjęcia udziału w pracach 
sek<'yi. 

Przystąpiono nakoniec do rozpatt'ywania 
wniosków, przedstawionych na pierwszem 
zebraniu sekcyi i najp1'zód wzięto p()d obra­
dy wniosek p. J. Romockiego o rozpatrze­
nie opłakanego stanu dróg drugiego i trze­
oiego rzędu. Wnioskodawca przedstawił 
zgromadzonym referat w tym przedmiocie, 
wyłuszczając obecne warunki, w jakich 
istnieją te drogi, a mianowicie: 1) że dro­
gi wspomniane są w zupełnem zaniedbaniu, 
szarwark j~Bienny prawie wcale się nie wy­
konywa, 2) że, o ile wiadomo wnioskodaw­
cy, przy JW. Generał-Gubclrnatol'ze kraju 
specyjalna komisy ja pracuje nad reformą za­
rządu dróg; oraz zaznaczając niekompeten­
cyję władz gminnych, od których przy dzi-

NI TO-NI OWO. 
XXIII. 

Było to w piątek-dzień feralny ... Nie­
baczny, sądziłem do owego piątku, że "trzy 
wieszcze przepowiednie (ergo i dni feral­
ne), to istne brednie ... " W tern 9potykam 
na ulicy reduktora.. 

- Kochany panie, bądź pan łaskaw zajść 
do nas wieczorkiem. 

Już sam epitet "kochany," a tem więcej 
czuły ton, w jaki ten mąż do mnie przemó­
wił, niemile mnie dotknęły. 
Ehel-pomyślałem sobie - musi mieć do 

mnie jakiś interes. Nie tracąc jednak miny, 
odrzekłem: 

- Z całą przyjemnością służyłbym pań­
etwu, ale ... pan wie, ja nie tańczę (o horror!), 
a u państwa W karty nie grywają (o horror, 
horror!). 

- Ależ nie o tańce tu idzie, a tem mniej 
o karty; mam oto z panem par~ słów do 
pomówienia. 

- W istocie byłoby mi bardzo przyjem­
nie... tylko widzi pan, mam ogromną masę 
roboty ... (miałem właśnie iść do Jasińskie-

T Y 1) Z I E N. 

siejilzych postanowieniach wieleby wyma­
gać można we względzie napI'awy dróg, 
wnioskodawca pragnie rozbudzić w inteli­
gencyi zainteresowanie się kwestyją wspo­
mnianych dróg i chciałby widzieć równo­
cześnie rozpowszechnienie instrukcyj Pl·ak­
tycznych o budowie i konserwacyi dróg po­
między ziemiaństwem. Kwestyja ta stała 
się rrzedmiotem ożywionej dyskusyi, po 
której członkowie sekcyi wybrali ze swego 
grona komisyję do rozpatrzenia poruszonych 
punktów. Do składu komisyi wybrano pp. 
Ed. Dobrzańskiego, A. Beina, J ul. Romoc­
kiego, oraz postanowiono zaprosić do wzię ­
cia udziału w jej pracach inżyniera p. A. 
Tarnowskiego. 

Z kolei przyszedł pod obrady drugi wnio­
sek p .• J. Romockiego, zrobiony na pienv­
szem posiedzeniu w kwestyi ubezpie~zeń, a 
mianowicie, aby przeszacowanie zabudowań 
dla wzajemnego gubel'llijalnego ubezpiecze­
nia następowało tylko wtedy, gdy zwiększe­
nie lub zmniejszenie wartości budynku, 
w skutek zaszłych zmian, wynosić będzie 
więcej niż 25%. Pan Bronikowski, sekre­
tarz oddziału, przedstawił sekcyi piśmienne 
dopełnienie wniosku pana R. gdzie dowodziŁ, 
iż tak sam wniosek, jak i § 19 ustawy 
wzajemnego gubernijalnego ubezpieczenia. od 
ognia z r. 1870 sprzeciwia się ogólnej za­
sadzie asekuracyjnej, podług której ubez­
pieczenie winno ściśle odpowiadać stanowi 
przedmiotu ubezpieczonego. Pan Bl'onikow­
ski stawiaŁ wniosek zmiany §§ 18 i 19 
wspomnianej ustawy, a n:l.tomiast wprow:l.­
dzenie lJastępującego:-" właściciel każdej 
nowowystawionej budowli prywatnej lub in­
stytutowej, oraz każdej przebudowanej albo 
w jakikolwiek sposób, czy to powiększeniem, 
czy to zmniejszeniem, lub wreszcie zmniej­
szeniem jej stopnia bezpieczeństwa zmie­
nione,i, powinien niezwłocznie a D:l.jdalej " 
miesiąc po jej wykończeniu, uwia.domić o 
skończeniu budowli albo o zasztych zmia­
nach miejscowy zarząd powiatowy albo 
wprost albo przez pośl'ednict wo urzędu 
gminnego. Nowe zaś oc/mienie tych bu­
dowli może nastąpić albo w skutek decy­
zyi rządu gnbernijalnego, albo na wŁasne 
żądanie właściciela w każdym z powyżej 
przytoczonych wypadków; wogóle zaś po­
winno być uskutecznione najualej w trzy 
lata od ukończenia budowli, albo od zapro­
wadzenia w niej zmian."-Zgromadzeni naj­
zureŁniej zgadzając się na proponowaną 
zmianę § 18 i 19, postanowili starać się 
jeszcze o nałożenie kary za nieu wiadomie­
nie zarządu powiatowego w ciągu jednego 
miesiąca o zmianach zaszłych w budo­
wlach; kara ta równać się winna. dwa razy 
wziętej podwyżce składki asekuracyjnej w 

go, patrzyć, jak w bilard grają, której to 
pouczającej rozrywce poświęcam codziennie 
kilka godzin). , 

- Ależ robota nie zając, nie ucieknie ... 
Piękna ta zasada, ten wykwit "przywi­

ślańskiej" mądrości, trafiła mi do przeko­
nania. Zdrajca redaktor wiedział dobrze, 
że jestem stałym wyznawcą. tej zasady i 
nigdy od niej -nie odstępuję; a więc, wy­
myśli wszy parę , jeszcze jakichś wykrętów, 
ale znacznie już słabszych, więcej dla pod­
trzymywania kon "l'Versacyi, przyrzekłem sta­
wić się na wezwanie. 

O oznaczonej gouzinie bylem na miejscu, 
oczekując, nie bez obawy, owych paru słów 
łaskawie mi przyobiecanych. Wyznam otwar­
cie, żem się bał, czy mi nie zaproponują. 
udziału w jakiej dobroczynnej robocie (np. 
roli w "Czartowskiej ławie"), lub też u­
czestnictwa w jakiem obywatelskiem przed­
sięwzięciu (np. we spółce mającej na celu 
hodowlę ostryg w Strawie, lub zaprowadze­
nie żeglugi parowej na Bągaju). 

Niewesołe moje dumania przerwało wej­
ście redaktora, który już w progu, nie wi­
tając się ze mną., wyrzucił ilowa: 

- Napiszesz pan felijeton do "Tygodnia!" 
A teraz, jeżeli państwo pozwolą, t.o dowio· 
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razie zmiany stopnia bezpieczeństwa., oraz 
podwójnej opłacie składki piel'wotnej za 
cały czas, przcz któl'Y Ul'zędu powiatowego 
nie zawiadomiono. 
Nnstępnie zajęto się wnioskiem p. P"us­

kiego co do f 'lsfl)rytów. P. Pruski wno­
sit, uby sekcyja postal'ała się o obniżenie 
taryf na prze wóz fosfol'ytów pod()!skich, o­
raz o nałożenie cła na fosfol'yty wywożone 
za granicę. Pl'zedmiotem tym zainteresowano 
się żywo jeszcze na pienvszem zebl'aniuj 
obecnie zaś po bardzo ożywionych d'eb'l­
tach postanowiono zająć się zeomniem d~­
nych statyi!tycznych o iloś ci obecnego wy­
wozu i obliczyć, jakie jeszcze zapasy f'lsfo­
rytów znajdują. si:} na Podoluj po zebraniu 
zaś tych danych starl;lć się za pośredni­
ctwem komitetu głównego w PetersbuI'gu o 
oznaczenie coroClznego maximum wyw'ozu, 
które to maxi mu m winnoby się ciągle 
zmniejszać przez pięć lat; po tym zaś ter­
minie wywóz powinien by być zupetnie wzbro­
nionym. Oprócz tego polecono prezydyj um 
sekcyi zebmć dane o kosztach transportu 
fosforytów koleją z kopalń do nas, oraz o­
krętami do Anglii. 

P. Pruski zrobił także wniosek w kwe­
styi kredytu dla rolników. a mianowicie: 
1) aby sekcyja zaniosła do prezydyjulU od 
dziaŁu petyllyję, lD:J:jąCą. na celu wyjednanie 
od komitetu towarzystwa pozwol:mia dla 
oddziału łódzkiego tl'aktowania z instytu­
cyjmni banko\femi pry watnemi o wyjednanie 
pewnyllh ułatwień dla przedstawicieli Pl'zemy­
słu rolnego w tut~jszej okolicy, 2) w ł'a~ie 
uzyskania takowego pozwolenia, aby do u· 
dziatu w uzyakaniu tych ułatwień powotano 
iczfonków sekcyi pł'zemysłolVo-roln~j. Wnio­
sek ten został przyjęty z pewną. zmianą, a. 
mianowicie postanowiono stal'ać się, aby 
komitet poczynił kroki odpowiednie dla. 
uzyskania dla rolników w banku państwa. 
kredytu długoterminowego, t.j, d~iewięciomie­
sięcznego na weksle osobowe z iednym pod. 
pisem, na zasadzie poręczenia hyp()teczne­
go i, o powołanie do kumitetów dyekonto­
wych oddziałów banku państwa większej 
i l ości ziemian. 

Na samym koócu posiedzenia przystąpl(). 
no do oznaczenia miejs :la posiedzeń sek,cyi. 
Już na pienvszym posiedzeniu cztonkowie 
sekcyi wyr'azili życzenie, aby mogli się zbie­
rać na posiedzenia nietylko w Ł'ldzi, lecz 
i gdzieindziej np. w Piotrkowie, jeśli to bę­
dzie dla. nich dogodniejszem. N a posiedze­
niu, z któl·e..ro zdajemy sprawę, postano­
wiono zwrócić się do zarządu oddziału o 
rozjaśnienie co do tego przepisów ustawy 
i zwyczajów, istnieją.cych w innych oddzia­
łach. 

Oprócz wszelkich czynności, o któl'ych 

dę im, że człowiek słabej woli, jak ja na­
przykład, wiele może. l tak: \Tiele ten mo­
że, kto musi-wszak prawda; człowiek sŁa­
bej "woli wiele musi; a :zatem- człowiek 
słabej woli wiele może. Sylogizm zupełnie 
prawidłowy. 

W yrazy wymówione przez redaktora zmię­
szały mnie niepomiernie. 

Jakto panie, felijeton?-zapytałem. 
- Cóż to, nie wieez pan, co to felijeton? 
- Wiedzieć-wiem, boć za dobrych mo-

ich czasów czytywatem pilnie "Kuryjerk!l. 
Warszawskiego" i, co sobota za(}hwycAtem 
się .. Kroniką tygodniowąrl Prusa, a słysza­
lem, że to właśnie jest felijeton. 

- Otóż powinieneś pan napi:!ać coś w 
tym rodzaj u. 

Masz ci babo redutę! Już chciałem zao­
ponować energicznie, ale red"ktor tak mnie 
zaczął obliguwuć, perswadować, molesto wać 
i grozić, że wreazcie, skonwinkowany tem 
wszystkiem, felijeton napis~ć-przyrzekteml 

Uległość moja rozbroiła snać nieco re­
daktora i, chcąc ułatwić zadanie tak enor­
gicznie mi narzucone, dał mi, po pewnem 
wahaniu, dokładną receptę na felijeton, któ­
rą ja, będąc z natury przeciwnikiem wszel­
kiego _ monopolu, w całości tu przytoczę: 
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m ówiliśmy wyżej, przyjęto jeszcze od pp. 
Jana Wężyka, S. Gałeckiego i A. Bein/l 
podania o przyjęcie ich na członków sek-
cyi. ("Dziennik Łódzki n ) 

''-

Wiadomości Bieżące. 

Świeżo upoważnieni przez nas 
do łaskawego przyjmowania prenumeraty 
na "Tydzień":-w Radomsku p. Olszewski 
Michat, urzędnik miejscowej kasay powiatu 
- i, w Tomaszowie "awskim księgarnia p. 
Mazaraki, o czem zostaje zamieszczoną wia­
domość w nagłówku pisma. 

Nowem miastem nad Pilicą i w końcu dziel", na ich dorobek. Nadto wskazał, że w po­
żawił różne majątki w rawskiem. Wresz- wiecie noworadomskim zakopał worek ze 
cie przez lat kilka mieszkał wraz z żoną, skradzionemi rzeczami. Wszystko to spraw­
siostrzenicą generała Skrzyneckie~o; w Ra- dzono, u wskazanych passerów odbyto re­
wie, a ostatnich lat 36, mając dość znacz- wizyję i znaleziono dosyć znaczną ilość sre­
ny kapitalik, spęuził w Piotrkowie. Niefor- bra, jakoby pochodzącego z zastawu. Pase­
tunne pożyczki postawiły go ostatecznie I rzy ci, jak wieść publiczna głoąi, pociągnię­
w n~azy, tak, że w końcu żył z miłosierdzia ci zostali do odpowiedzialności; ale czy? i 
ludzkieg(). Od lat kilku nie wychodził z jaki los ich spotka?- to czas pokaże. 
mieszkania, a od roku blizko, ciągle już le­
żąc, zacbował do końca przytomność ull)ysłu. 
Dnia 22 stycznia wI'eszcie, opatrzony S. Sa­
kramentami, zasnął spokojnie w Bogu. 

- Wydział kryminalny tutej­
szego sądu okręgowgo, dla osą.dzenia 54 
spraw, na dni: 8, 9, 10 i 11 lutego bie­
żącego roku wyjeżdża do Łodzi. w kom· 
plecie składającym się: z pana Zyżniew­
skiego, jako prezydują.cego, i z sędziów pp. 
Kołczano"skiego i Kriigera; sekretarzem 
będzie kandydat do posad sądowych p. W y­
czalkowski. Oskarżać będzie podpl'okura­
"tor p. Sten!!'er, a obrony z urzędu wnollić 
mają pp. adwokaci przysięgli, mieszkający 

. w Łodzi. Podsądni odpowiadają z wolności. 

- Spr~edaż kosztowności wła· 
snością Tow. Dobroczynności będących, 
naznaczona na zeszłą. niedzielę na godzin-
3 po południu w lokalu taniej kuchni, nie 
przyszła do skutku, z powodu braku kupu­
ją.cych. Dlatego też oznaczohy został na nią 
drugi termin na przyszłą niedzielę , 7 lutego o 
tej samej godzinie. Mamy nadzieję, że przed­
mioty powyższe zostaną w końcu rozku­
pione przez publiozność; szkoda bowiem 
byłoby, aby się miały dostać w ręce ży­
do\~skich spekulantów, kt(,!'zyby zape'Vne 
100 na 100 chcieli na nich zarobić. 

- Bada Zarządzająca Tow. 
Dobroczynności, podaje niniejszem do wia·· 
durności publicznej dalszy ciąg listy cz.l'on­
ków rzeczywiety~h i ofiarodawców, którzy 
po dzień 25 stycznia r. b. wnieśli opłaty: 
składkę roczną rs. 6. p. Wice - Gubernator 
piotrkowski Podgoroclnikow i Kreske Hipo­
lit; składkę półroczną rB. ~. p. Dzwonkow­
ski Nikodem; wreszcie 1 rs. rocznie pan 
Stożkowski, jako cl5tonek ofiarodawca. 

- Ś. p. Ignacy Hobiersl~i, uro­
dził się 1792 w dawnem województwie Po­
morskiem, we w8i Godziszewio nad 'Vistlf, 
4 mile od GJańska. Uczył się w GdańSku. 
W r. 1806 zaciągnął się do b. wojska pol­
skiego, z którego wuj je~o Podęb3ki kano­
nik wl'ocl'alvsko • kujawski powołał go do 
Kobicrzyna, o milę od Guańska. Kobiereki 
następnie przeniósł się do .Michałowic pod 

W 1'.1.831, w stopniu podporucznika;służył 
w b. WOJsku pol., w pułku konnym mazu­
rów; w bitwie pod Grochowem ciężko ran­
ny w głowę cięciem pałasza, długo się mu­
siał leczyć. Umysł spokojny, (iraca i OSZC2ę­
dność, wielka ciet'pliwość i wytrwałość w 
przygodach życia, cechowa.ły tego blizko 
stuletniego starca, który b. wiele ciekawych 
z całego wieku wypadków miał zawsze dla 
odwiedzających go do opowiadania. 

- P"zemysł ,,'olniczy. Z przyje­
mnością przychodzi nali zanotować fakt, 
stanowiący jeden więcej dowód budzą.cej 
się w ostatnich czasaeh przedsiębiorczości 
p08ródlnaszych ziemian. W dobrach Kocioł­
ki, pod st. pocztOWi) Wadlewem, właściciel 
tychże p. Łuszczewski, znany hodowca 
zarodowych tryków, rozpoczął w tym roku 
na większą. skalę fabrykJcyj~ drożdży z żyta 
i jfJczmienia. O ile wiemy, drożdże z Ko­
ciołek, przewyższaj ą.c dobrocią swoją wiele 
innych, znajdują bardzo chętnych nabyw­
ców, i zbywane bywają do Łodzi, Pabija­
nic i Piotrkowa. Opinii, jaką sobie usiłują 
wyrobić, staje coraz bardziej na wstręcie 
konkurencyja różnych dawnych spekulantów 
i dostawców tegoż towaru; ale, miejmy na­
dzieję, że pan Ł., pokonawszy zazdrosną i 
wrogą konkurencyję, wyjdzie z tej walki 
zwycięzko, czego mu serd ecznie życzymy! 

- H,,'ucl.e kartofle, piękne i bar­
dzo smaczne amerykany, pojawiły się W 

tych dnir.lch w sklepie p. Kowalskiego. Po­
chodzą one z Majdan od pana ~f.-a wspo­
minamy o nich przez wzgląd na częllte skar­
gi, iż na t:ll'gu niezawsze można dostać tego 
produktu w dobrym gatunku. 

- Nieprawdopodobne, ajednal~ 
prawdziwe. - Przed świętami Bożego 
Narodzenia, Radomsk zaabrmowany został 
następuj ącą wiadomością. J edcn ze złodziei, 
po ogłoszeniu mu wyroku, skazującego go 
na ciężkie rOGoty, skruszony przez spowie­
dnika, zeznaŁ dodatkowo, że przed 14 lat 
okradał kościoły, a skradzione rzeczy zby­
wał d WOlU passerom, żydom z Radomska, 
Z. i 3. i, jak się wyraził, krwawo pl'acował 

"felijetonista powinien zlekka dotykac kwe- budz i ł, recepta redaktora odnowiła się w 
stYJ ważnych, żywo ogół ' obchodzących, w mej pamięci w tej formie, w jakiej mi by­
sposób dowcipny, przystępny, lekki; fel~jc- la podana: pisać o kwestyjech ważnych, ży­
ton ma być tern dla umystu czytelnik:J, wo ogół obohodzących, w sposób zajmujący, 
czem musztarda dla żotądka, podczas gdy dowcipny, lekki. Bagatela!... ależ ja jestem 
artykuł wstępny powinien gl'ać rolę rosbefu." człowiek słabo piśmienny, a o kwestyjach 

A co, pru\'rda moi państwo, że łatwo na- żywo ogół obchodzących dowiaduję się 
pisać tlobry felijeton; trzeba tylko wieuzieć zwykle dopiero wtedy, guy kwestyje te już 
sekret. da wno przestały być kwestyjami. 

Gdym przyszedł do domu, popadłem w Ale i z tej trudnoś~i znalazłem sobie 
stan depresyi, która lada ch wila groziła wyj ście: postanowiłcm dopuścić się maI wer­
przejść w prostracyję. sacyi. Zami'lst mozolić się nad poruszaniem 

Co ja tu u kata będę pisal? Z recepty re- kwestyj ważnych ... i tak dalej, i pl·zedsta· 
daktora, na razie moglem sobie pt,zypomnieć wianiem je w sposób ... i tak dalej, umyśliłem 
jedynie ustęp o rosbefie i musztardzie-ale sprowadzić poprostu kompletne wydanie ko­
i to niewiele mi pomogło; wreszcie te po- respondencyj Czopa i miejsca wybrane ... czy­
jęcia tak mi się pomięszały ze schabem i ka- telnikom "Tygodnia" przedstawić. Wtem 
pustą, kotletem i kartoflami, Zl'azumi i ka- WZl'ok mój padł na flakonik z kapsulkami 
szą, że powstał z tego w mej głowie istny Guyot'a, których 2 do 3 z rana codziennie 
bigos... zażywam; na etykiecie wyczytałem groźne 

Zmęcz()ny fizycznie i monlnie, zasnąłem słowa: "lo i punit les contrefaiseurs." Pro­
i całą noc śnił mi się rosbef i musztarda, aty ten przypadek zwró"ił mnie na drogę 
schab i kapusta, zrazy i kasza, i tak dalej, prawą-uwolnił od popełnienia kontrefakcyi, 
da \lapo al fine. i a czytelników od poruszania kwestyj waż· 

W "Kluczu" do metody Olendorfa powie- nych i t. d. w sposób i t. d. 
dziano jest: ranna godzina ma złoto w u· Ale czego się tu bać? alboż kontrefakcy­
stach. Prawdziwości tej zasady miałem spo- ja to co straszncgo?... Wszelkiego 1'odzaju 
Bobność doświadczyć na sobie. Gdym się 0- naśladownictwa, podrabiania, zafałszowania, 

- Stowarzyszenie "Nadziejall 

w Dąbrowie. Drugie posiedzenie świeżo 
zalożonegostolvarzyszenis spożywczego "Na­
dzieja" w Dąbrowie odbyło się w dniu 
17 -m b. m. Główną spra Wl!- tego posie­
dzenia były .;' wybory, których rezultat był 
następują.cy: do zarządu wybrano: pp. Feliksa 
Kwietnia, Antoniego Hłaskę, W acta wa. 
Le&iecki~go, Klemensa Zagl'Odzkiego, Leo­
polda PIwowara; na zastępców,: pp. Jana 
Karwocińskiego, Witalisa Dlłbl'owskie~o, 
Kaliksta, Dąbrowskiego, Józefa Żółcińskiego. 
i Konstantego Gdesza; do komisyi rewi­
~yjnej: pp. Alfonsa Rogalewioza, Ignacego 
S więtochowskiego i Kornela Kozłowskiego. 
Komisyi rewizyjnej p~wierzono spraw­
dzenie racbunków komitetu tymczasowego. 
Nadto zgromadzenie wybrało na przewodni­
cząoego zgromadzeniom członków na prze­
ciąg roku p. Teodora Szlezyngera, a na 
sekretarza p. Feliksa Płachcińekiego. Na 
temże posiedzeniu postanowiono udzielać 
członkom kredytu do wysokości ~/3 udziałów, 
na czas najwy~ej 5-tygodniowy. Co do 
kredytu miesięcznego w większych ilościach, 
to takowy może być udzielany jeJynie 
według uznania zarządu i na jego odpowie­
dzialność. Na posiedzenie przybyło 84 
członków, czyli 2/3 wszystkich dotycnozaso­
wych uczestników stowarzyszenia. 

- W B~dzinie otworzono reSUl'sę, 
do któl'ej, n~ począ.tek, zapisać się miało 50 
członków. Zyczymy jej powodzeni;t, jeżeli 
ma ona przyozynjć się do rozbudzenia życia 
towarzyskiego- broń Boże jednak, karto­
grajstwa. 

- Dla wydalonych z Prus lUa­
my dwa miejsca: kowala i gospodyni, które 
możemy wskazae, po przedstawieniu przez 
interesowanych odpowiednich świadee,tw. 

- Dyrekcyja naukowa łódzka, 
przeniesioną być ma do Piotrkowa, ponie­
waż w tern mieście znajdują się wszystkie 
władze gubernii. Jak twierdzi "Dziennik 
Łódzki" jest to już w zasadzie postanowio­
nem; idzie tylko o ko€zta jakie przeniesie­
nie biura pocią.gnie za sobą. 

Wielkie wesele. W bieżącym 
karnawale - jak donosi "Dziennik dla 
Wszystkich" - połączy się związkiem mat-

kradzieże, praktykowały się zawsze i dotąd 
praktykują. na wielką !lk~lę. Dziś nawet obja­
wy tego rodzaju zdarzajlj. się ezęściej niż 
kiedyinclziej; dziś spotykamy coraz bardziej 
orygin nlne naślac1ownicwa. 

Słyszano o tem zawsze, że ludzie "niz­
kiego" pochodzenia udawali "dobrze uro­
dzonych" i u tytułowanych-lecz, czy sły­
szał kto o tern dawniej, żeby człowiek pry­
watny udawaŁ handlującego? Dziś jednak 
przyklady tego rodzaju naśladownictwa ma­
my dość często do zanotowania; robi się 
to dlatego, żeby mieć prawo zbankruto­
wać. Co prawda, to i bankructwo dzisiej­
sze w większości wypadkó\Y dotkliwem jest 
jedynie dla wierzycieli. Sądzę, że z czasem 
wytworzy się u nas liczna i poważana kla­
sa bankrutó\':" odpowiadająca mniej więcej 
fruncuzkim rentierom. Pochop do bankructwa 
tak stał się powszechny, że nawet karnawaŁ 
"petroko wski", zuaj e 'się, także zamiecza 
urząuzić plejtę. 

Czy te lnikom "Tygodnia" wiadomo, że 
miaro się u nas odbyć posiedzenie Towa­
rzystwa popierania Pl,zemysłu i handlu, ale 
do skutku nie doszło. Wiadomo'ć ta bo­
wiem prawdziwą jest tylko do połowy: co­
dziennie odbywają się u nas posiedzenia to~ 



zeńskim dwie latorośle dwu naj bogatszych 
firm przemysłowych Łódzkich!... Wesele 
będzie odpowiednio wystawne,-orkiestra z 
Warszawy została zgodzona za 1,500 rs. 
Dla upamiętnienia uroczystoś ci, pan młody, 
na ugoszczenie robotnika i odpowiednie 
gratyfikacyj e, przeznaczył... 25,000 rs! 

T D -1. E N. v ... z 
Sprawozdanie z czynności l'a­

niej Kuchni w m. Piotrkowie za czas od 
20 listopada (l grudnia) do 20 grudnia (1 
stycznia) 1885 r., cltyli za dwunasty miesi!}c 
jej istnienia. 

D O C H Ó D. 
R3. kop. 

3. Śniadania i kolacyj e dla słnżby .• 7 96 
4. Wartość wydanych słuzbie obiadów 22 50 
5. Oświetlenie i utrzymanie porządku • 2 77 

Razem wydatkowano. • • 358 28 
A że wartość wydanego w In. grudnill 

jedzenia wynosi • . . , . • . . . • • • 321 35 

- NlUlZ prlZe_y." krajowy, po- t. 
mimo Diebywałej stagnacyi, coraz szerszem 

Pozostało remanentu z m-ca listopada: 
w goŁowiznie •.•••••••. 347 
w markach • • . • • • • • • • • 83 

Zatem nledostajltce. • 3G 93 
pokryte zostały z ogólnego remanenta gotowizny, 
znajdnjącej się w kasie T. Kuchni. 

Członkowie Komitetu: 

J. Kleszczowska. Gustowski. 
za granicą zaczyna się cieszyć uznaniem. 
Nowym dowodem tego - jak zapewniają 2. 
gazety - jest fakt, iż jeden z wielkich 
składników zagranicznych, zawarł trzyletni !: 
kontrakt z nieborowską fabryką majoliki, 5. 
mocą którego fabryka zobowiązuje się do· 
etawiać mu rocznie za 18-20 tysięcy rubli 
różnych glinianych przedmiotów pożytecz­
nych w gospodarstwie, jak misek, kubków, 
dzbanków, i t. p. Dotąd w rzecż(mej fabry-

w produktach • • • • • • • • • • 63 
Otrzymano zebrane przez W -go Matro­
sowa, sędziego pokoju. • • . • ••• 
Ze sprzedaży wieprzy, otrzymano 
Ofiarowano przez W. Linoską • • . • 
W m. grudniu wydauo w T. Knchni 
całych obiad6w 1882, 457 porcyj zup, 
90 porcyj jarzyn, 19 porcyj mięsa i 
3754 porCf"j chleba, czyli 625'/. funŁ.; 
za co powinno było wpłynąć do kasy 
T. K. 321 rs. 35 kop.; ale po potrą-
ceniu opłaconych w m. listopadzie 
53 obilł1lów, wartości rs. 7 k. 95, jak 

21 10 
49 50 
l 80 

L. Libioka. J. Olewiński. 
J. MianowskfI. W. Z"Zeski. 

- Konkurs ~ospodarstw wzorowych 
Na jednem z ostatnich posiedzeń, komisy ja wyat,.­
wowa w Warszawie postanowił& w tym roku ro'!:­
pisać powtórnie konkurs gospodarstw wzorowych, to 
jest urządzonych praktycznie i mogących wykaz&ó 
wysokie dochody. Ponieważ rolnicy nasi nie są zbyt 
skłonni do przedstawienia. przed oczy ogół n re:.:ultn­
tu swej pracy, pożlldanem b}łoby, aby ziemianie, 
mający dobro rolnictwa krajowego na oku, zechcieli 
wpływem swym zachęcać odznaczających się w ich 
okolicach gospodarzy do zasilenia rzeczonego konku­
su szczegółowym opisem ich gospodarstw. Wielkiego 
znaczenia sI} również opisy gospodarstw włościjań. 
skich w danej okolicy wyróżniających się; pozl\da­
nem więc byłoby bardzo, żeby znaleźli się w rozma­
itych okolicach kraju światli ziemianie, którzyby o­
piSU osad dokonali. Komisy ja wystawy powołała gro­
no sędziów, którzy z wiosną r. b. sprawd"ą na grun­
cie nadesłane opisy i ocenią stan gospodarstwa, a w 
czerwcu, w czasie trwania wystawy, zjadą do War­
szawy, celem porównawczego ocenienia i o<l.powie­
dniego odznaczenia wyróżniających si~ gospodarstw. 

ce wyrabiano jedynie przedmioty zbytkowej 
na zasadzie rzeczonego kontraktu, zapro­
wadzone zostały tam obecnie nowe oddziały, 
wyrabiające specyjalnie przedmioty gospo- 6. 
darskie. 

równiez wydanych bezpłatnie dla służ· 
by 150 obiad6w i dla biednych 60; 
rzeczywiście wpłynęło do kasy T. K. 281 90 
Za wykupione na m. styczeń 61 o-
biadów •.•..••.••.. 9 15 

Og61ny dochód w-yn-o-s"'i -. -.--'8;;';5""8'--1::-:3=--
- BuchUwe i pełne zacnych chęci oby. 

watelskich wydawnictwo "Teodora Paproc. 
kiego i Spółki," daje nam oto-drugą już 
wdzięczną wiązankę nowelek Hajoty, z 
udatnym portretem autorki, znanej zaszczyt­
nie naszej publiczności młodej poetki. Nowy 
ten zbiór nosi ogólny tytuł: "Uo życie dało". 

Na wstępie-większych rozmiarów DoweIla 
llZgubiona",-dalej, pod nazwą: "Czarny 
.ł"aciorek", snują się drobne dramaciki: 
"Jesienią i Wiosną". "Dwa Pogrzeby", 
."Pamiętnik", i "Tylko Słowa".- W środku 
.znowu większa nowella: "Z pamiętników 
krótkowidza" ,- która wiąże z poprzed­
niem pasemkiem drugie niemniej wdzięczne: 
",Moj a Tancerka" , "Nemezys" , Zaklęte 
Zródło", "Szare Bóstwo", i "Rok Nowy". 
Powtarzamy-wszystko to urocze,zajmujące, 
lecz zarazem smutne ... i ujemne. Czyż lligdy 
nic weselszego życie autorce nie dało? ... 
Edycyja-ozdobna i poprawna, jak wszyst­
ko, co wydaje po wyższa firma. 

- Sprostowanie. W poprzednim 
numerze "Tygodnia" we wzmiance O kasie 
oszczędnościowo-pożyczkowej sądu okręgo­
wego, przez omyłkę zecera zamieszczono, 
że kasa liczy 22 uczetnikówj-powinno zaś 
byG 72. 

- D11Jpadki 'li' gubern'ii. 
W ciągu miesiąca grudnia wszystkich po­

żarów było 2: z podpalenia 1, z przyczyn 
niewiadomych 1; straty wynoszą 2000 rs. 
Wypadków nagłej śmierci było 10; ciał 
martwych znaleziono 3; samobójstw było 2, 
zl1bójstw 1, dzieciobójstwo l. 

warzystwa popierania handlu, ale tylko ... ko­
lonijalnego i to na raz w kilku miejscach. 

Jeżeli jakie towarzystwo mogłoby u nas 
liczyć na rzetelne powodzenie i poparcie, 
to chyba "Towarzystwo wypzcrania przemy­
słu i handlu miej'!cowego". Robi się to 
zresztą z pomyślnym skutkiem odda wna, dzię­
ki zna.nym i uznanym zdolnościom naszym 
w tym kierunku i... uprz~jmości nadaprej-
skich i innych dobrodziei. Alfa. 

W REDAI~CYI 
(szkic od ręki) 

-" To się nazywa dzielnie pisać! Zaraz 
znać człowieka nowej ery, szerokich pojęć, 
prawdziwej nauki! Co za jasność W obl'a­
zowaniu, co za styl lapidarny! Ile tu myśli 
w drobnej rozprawce! Nic dodać, ani ująć! 
Tytuł: "Walka o byt" - prlHvdziwy wzór, 
jak si~ powinny pisać takie rzeczyl" - tak 
wołał w zapale naczelny redaktor gazety, 
po przeczytaniu trzymanego w ręku manu~ 
skryptu. 

- "Któż jest autorem tego arcydzieła?"­
ironicznie dorzucił na całą tę tyradę, p~sy­
mistycznie zapatruj ący się na twory innych 

R O Z C H ÓD. 
1. Zapłacono z przeszłego miesiąca. •• 9 95 
2. Na kupno produktów i chleba *) wy-

dano . • • • . • . • . • • • . • • 314 5P/, 
(pozostaje do zapłallenla 42 k.) 

3. Na kupno węgla i drzewa wydano. . 30 72 1/, 

(w tern do kuchni za rs. 18 kop. 62 
na. opaleuie mieszkania rs. 12 k. 10 1/, 

4. Na światło i utrzyma.nie porządku .• 
5. Na śniadania i kola.cyje dla służby • 
6. Pensy ja dla służby za grudzień • . • 

(pozostaje do zapłacenia rB. 2 k. 10) 

2 77 
7 96 

10 50 

7. Na kupno i reparacyję inwentarza.. 1 97 1/ 2 
8. Na drobne wydatki. . • • . • . •• 2 101/, 

9. Wartość znżytkowanych produktów z 
zapasu poprzednich miesięcy . • . . 63 42 1/, 

10. Uregulowano rachunek za. drukowanie 
marek i kwitaryjusza. • • • • , • . 

11. Wydano na kupno wieprzy. . • . • 
12. Na koleudę 4-m służącym i 8za.fa.rce. 
13. Strucle, pierniki, orzechy i jabłka dla 

16 55 
31 
12 

służby na świ~ta Bożego Na.rodzenia. <1 
14. Zniszczono brudnych i podartych ma-

rek za rs. • • • • . • . • • • . . . 21 27 
Ra.zem wydatkowauo. • 528 74 1/, 

A zatem na 1 stycznia 1886 r. pozostaje w kasie 
T. Knchni rs. 329 kop. 38 1/" a mianowicie: goto­
wizną rs. 268 kop. 241/, i markami rs. 61 k. 14, 

Oprócz tego, T. Kuchnia posiada remanent produ· 
któw i drzewa wartości ra. 85 kop. 93 i inwentarz 
wartośCI 489 rs. 54 kop. 

Z zestawienia cyfr za miesiąc sprawozdawczy o­
kazuje się, że w m. grudnin koszt na przygotowanie 
jedzenia wynosił: 
1. Użyto produktów, węgla i drzewa na sumę 333 

rs. 55 1/ 2 kop. i remanent produktów z przeszłe­
go miesiąca wartości rs. 63 kop. 42 1/" czyli ra­
zem rs. ~96 kop. 98; a że z tego pozostało pro­
duktów za 1'3. 85 kop. 93, czyli wydatkowano: 
rubli srebrem • . . . • • • . ••. 311 5 

2. Pensy ja ałużbie. • • . • • • • • • . 14 

(*) Na kupnie chleba T. K. otrzymała. rabat od p. 
Kriigera w ilości rs. 2 kop. 52. 

Na sędziów powołano pp . .Adama Goltza jako prze­
wodniczącego, Tadensza Kowalskiego jako sprawo­
zdawcę i pp. W. Przyłubskiego, F. Zakrzewskiego, 
G. Godlewskiego, G. Wiercieńskiego, M. Gosiewskie­
go, Reklewskiego, A. Michalskiego, .A. Kłobulrowskie­
go, J. Zielińskiego i L. Dmochowskiego. Osoby, pra· 
gnące przyjąć udział w konkursie, winny zgtasza6 
się do kancelaryi komisyi wystawowej w Warsza­
wie: Kra.kowskie·Przedmieście Nr. 32, pałac A. hr. 
Potockiego. Najdalszy termin nadsyłania opisó\v go­
spodarstw naznaczony został na d. 15 kwietuia r_ b . 

- "Praw. ,,,jest." z duia 1 (13) stycznia po­
daje Najwyżej zatwierdzoną decyzyję Rady Państwa 
o rozszuz€'Iiu jurysdykcyi sąd6w pokoju. Decyzyja ta 
poddaje kompetencyi sądów pokoju: 

1) sprawy o wyrąb lasu, jeżeli pretensyj e nie prze­
wyższają 300 rs. 

2) leczenie tajue przez osoby prawuie nieupowaz­
nione. 

3) Sprzedaż trucizn przez osoby nie maj/łce prawa. 
4) Niezachowanie ostrożności przy przechowywa­

niu materyjałów trująeych. 
5) Sprzedaż lekarstw w sta.nie stałym (w kawał­

kach i prOl!zku) i przygotow.rwanie lekarstw z re­
cept przez utrzymujących składy materyjałów apte­
cznych. 

6) Przyjmowanie w zastaw od żołnierzy brOili i 
odzienia skarbowego. 

7) Budowę fabryk, zanieczyszczających powietrze 
i wodę. 

8) Przygotowywanie fałszywych pa.szportów dla 
siebie lub innych. 

9) Zatrucie ryb w stawach i rzekach i otrucie cu­
dzego inwentarza żywego. 

- W "Praw. 'triest." z dnia 5 (17\ stycznia 
r. b. zamieszczoną została Najwyżej zatwierdzona 
decyzyj a Rady Państwa o stopie procmltowfI}·. 

współpracowników, reporter od złamanych - Zaraz ... zaraz ... za pozwoleniem; P\CI'­
mostków, pożarów i wypadków nadzwy- wej usiądę, odsapnę trochę - mruczał sta­
czajnych. ruszek, sadowiąc się wygodnie w fotelu i 

- "Kto to taki-nie wiem, bo się nie obcierając pot z czoła. 
podpisał, a charakter pisma zupełnie mi nie- - Te wasze schody DlęCZą djabelnie .. 
znany. A jednak, po przeczytaniu tej pra- Nie można by to redakcyi przenieść na dół? 
cy, zda mi się, że go znam dozkonale. -wyrzekał, pokasłując. 
Styl-to człowiek. Widzę go, jakby stał - Ale czemże mogę służyć? - trochę 
przedemną! Musi to być bezwarunkowo niechętnie powtórzył redaktor. 
człowiek młody, pełen sił żywotnych i - Może z prenumeratą? - zagadnął po 
energii, trzeźwo patrzący na teraźniejszość i chwili, bardzo uprzejmym tonem. 
dążący przebojem w przyszłość, która od- - Broń Boże!-zaoponował staruszek -
słania przed nim szerokie horyzonty dzia- chciałem się tylko dowiedzieć, co się dzia. 
łalności na polu socyjalnem. Musi to być je z moją pracą., któq wam przysłałem. 
wcielony kontrast tego starca, który przy- Cóż, będziecie ją drukować, czy nie?-
słał nam " Wiarę i mtłość" - chaos my- - Aha, aha-lekceważąco odrzekł stet·­
śli, rwących się co chwila i poplątanych z nik re!laktorskiej nawy-to pan dobrodziej 
sobą bezładnie, istne muzeum ascetycznych jest autorem "Wiary i miłości? ... " 
poglądów! - O nie, panie redaktorze, ja jestem 

W tej chwili drzwi redakcyjnego przy- autorem "Walki o byt"; mój zaś syn Kazio, 
bytku otworzyły się na oścież. W progu kandydat filozof;i, napisał "Wiarę i mi­
stanął kaszlący starowina, ledwie włóczący łoŚć" ... 
nogami: prowadzony przez dorodnego mlo- Redaktor, co mu się rzadko zdarzało, 
dzieńca lat dwudziestu kilku, którego wy- zrobiŁ niezdecydowaną jakąś minę; repor-
80kie czoło i myślące oczy zdawały się ter zaś parsknął śmiechem, jak gdyby ust y­
zdradzać inteligencyję. szal najdwuznaczniejszy koncept z jakiej 

- Czem mogę panom służyć? - zapytał operetki. Pinis. 
redaktor. K. Hoffman. 
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Według tej decyzyi: 
I) Decyzyje sejmów z dnia 16 gruduia 1811 roku 

i 26 kwietnia 1818 r. zostały uchylone. 
II) W uzupllłnieniu obecnie obowiązuj:J:cego w 

Królestwie Polskiem kodeksu cywilnego postanowio­
ne zostało: 

1) procent prawny nie moźe być większym nad 6%. 
2) jeżeli pożyczka byla :Lawartą na procent wyż­

szy nad 6%, dłllznik ma pr:J.wo w 6 miesięcy od dnia 
zawarcia pozyczki spłacić dług, o ozem jednak wie­
rzyciel powinien być piśmiennie zawiadomionym uie 
mniej jak l1a 3 miesiące przed terminem spłaty. 

3) Powyższe p03tanowienia nie ty\lzą się umów 
rentowych. 

III) Powyższe po~tanowienia nie mają zastoBo'wa­
nia do zobowiązań zawartych przp.d wydaniem tych 
przepisów. 

Pana Michała na Piaskach Piaskowskiego 
do p, Pawła na Krżywiczance Krzywickiego. 

W t.ych ciężkich czueoach i chęć do pisa­
nia odeszła i humor odleciaŁ kochttny pa­
nie Pa wIe. Zdaje się, że cztowiek, uler:rając 
ogólnej atmo!1ferze niepewności, żyć prze­
stał - a zamienił się na jakieś indywiduum 
niepewne, pozbawione tej iskier,ki ożywczej, 
poruszającej iatotę ludzką i cechuji}cej jej 
żywotność. 

Od przeszłego roku stan materyjalny jeaz­
cze pogoraz~ł s~ę, a_na .roki, jakie mają się 
otlbyc w dnru 8 kWICtma, przypada kilku- o 
naście majątków wy8ta wionych na subha­
stucyję\ Strach ogarnia, co to będzie. Po­
wolnym krokiem zbliżamy się dCl or:rólner:ro 
krachu, w którym pol'owę własności ziet~­
skiej upadnie. POt'zątek krachu już się roz­
począ!, a. pl'zyc~yna takowego Bóg wie ja­
ka_ .J?dnr llld.zls~a l!lCltą" że nieumiejęt.ność 
ud~r~lst\'ownnIa, l~Dl dopatrują. złej wiary, 
a !nm znowu chęCI naśladowania hec wy­
śCIgowych, podróżomanii i t. p. Panowie 
brac~~, bliżej mieszkający, najlepiej te rzeczy 
ocenIe potrafią; my zaś, dalej mieszkający, 
boleć tylko możemy, że jedno oO'niwo wie­
ccj ubyło ze społecznego ła~cucha i t:lk j~ż 

T Y D Z I E N. 

dobrze nadwer~żonego. Na. wszystkie stro­
ny wołamy ratunku - i nikt nie słyszy; 
wysiłki zaś, żeby uradzić jakie skuteczne 
lekarstwo robią. zupełne fiasko. Słowem, 
spętani jakimś fatalizmem, niepewni, krę­
cimy się w zaczarowanem kole, z którego 
~ydobyć się nie możemy. W ubiegłym ro­
ku z wielką. trudnością zdołaliśmy podatki 
zapłacić; w obecnym jednak, jeżeli sytuacy­
ja nie polepszy się, nie będziemy mieli i na 
podatki; a dowiodę ci bardzo !atwo, ko­
chany panie Pawle, że to, 00 zbierzemy z 
pola przy nizkich cenach i niemożności zhy­
cia wielkich partyj, wystarczy zaledwie na 
opłacenie naj emnika i służby; inne zaś na­
leżności chyha będziemy płacić w naturali­
jach, jak to ongi bywało w czasach handlu 
zamiennego. 

Taki LO los wypadł nam, biednym mu­
rzynom ptulra. Nie traćmy jednak nadziei; 
cią.gnijmy go ostatnim wysiłkiem woli na­
szej, a może z wiosną, z pod nowo wyora­
nej skiby, trysnil nowe zasoby, nowe życie i 
przypomnimy światu, Ze praMwać umiemy, 
że przez pracę zdobywa się tylko prawo 
do życia. 

Michał Piaskowski. 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

- Wpływ ząnlożno~iCi i warunków miesz­
kania ua śm ierteluQść i przyczyny śmierci. Pl':tcp' pod 
powyzszym tytułem ogłosił świeio znakomity staty­
~ta węgierski, Józe( Korosi. Autor dzieli ludność na 
4 kategoryje pod względem zamożności: na ludność 
bogatą, klr.sę śl'cdnią, ulJogą i na lndność w nędzy 
pozostającą. Wick zmarlych u rozmaitych klas przed­
stawia rÓ7.uice dochodzące do lat kilku. Wyni)d w tej 
mierze odpowiada.ją oli(łoszonym w r. 1882 wjednem 
z czasopism hygijcnicznych niemiecldch re.mltatom, 
wedłqg których śmillrtelność 
przy dochodzie l'oeznym 0- 600 mk. wynosi 3,17')1 

" 600-1500 " 2.79~ 
" "1500-3000",, 2,14% 
" " przeszło 3000" " 1,71')1 

Nie wszystkie choroby zakaźne rozwijają się prze­
ważnie lt biednych. Przeciwnie pod względem tyfusu, 
odry, ospy, pomYŚlniejsze wyniki wypadały dla IJia­
dnycb, gdy pod względem koklnszu, błonicy, krupu, 
szkarlatyny-wypadły na korzyść bogatych. Suchoty 
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i zapalenie płuc rozwijają siQ częSCleJ li biednych 
c borouy zaś mózgu, serca, nerek u bogatych. 

Sutereny mieszkalne zdają się wywierać szczegól­
nie uiekorzystny wpływ p()d wzglQdem uspOSObienia 
do odry; co do innych chorób WllłflV ten nie uja.wnił 
się w c.yfl·ach. 

Cyfry statystyczne dowodzą dalej, że gęstość zalu­
dnienia mieszkań odgrywll ważną rolę wzglę4em odry 
i kokluszu, pozostając natomiast bez wpływu na bło­
nicę i szkarlatyne. 
Wpływ mieszkań na dług ość życia, oblicza autor 

woclług przeciętnego wieku ZOl a dych, pomijając dzeci 
w wieku muiej niż lat 5. Najkorzystniejsze warunki 
pl'z~dstawiają pierwsze i drugie piętro; gorsze - par­
ter). trzecie i czwa.rte piętro, a najgol'sze - sutereny. 

Znajduje się to IV ścisłym związku z zamożno:§ci/ł 
mieszkailców. ("Zdrowie") 

- Co czynić aby kury były nośne? W po~ze 
zimowej knry najmniej znos'lą jaj, a właśnie naj. 
większą bywa ko nsumcyja tych ostatnich. Aby kury 
odpowiedziały tej potrzebie, wypada je trzymać w 
cieplej szpary w kurniku, których zwykle nie brak, 
pozalepiać końskim nawozem. Kury karmić gałkami 
z mąki, siemienia lnianego, żołędzi pomięszanej z 
otrębami pszennemi. Kury tak karmione, niosą jaj 
więcej niż zwykle i olJfitujących w żółtka. 

ROZMAITOŚCI. 

- J:»rzewid'ltjąca 'Ilulj.drowa. 
"Kur. Swii}t.n zamiesl:cza godny powtórzenia 
dyjalog:-"ProAzę pani majstrowej! dawniej 
to mnie 'puni majstrowa biła dlatego, że 
się źle sprawowałem, a teraz, choć się 
dobrze sprawuję, puni majstrowa mnie także 
bije?-Widzisz bechu! ja cię teraz biję dla­
tego, żebyś nie pI"zestał dobrze się sp.ra­
wować". 

- .Gązeta Toriuis!o:a" pisze: .Ks. proboszcz 
Hebel z Prątnicy pod Lubawą wziął udzia~ we 
wspólnym obied~ie, jr"ki z okazyi jubileuszu oduył 
się tam na sali p. GoldstR.ndta. O ile uroczystość ta. 
była. piękną i wspanial':J:, o tyle jej zakończenie 
było dnia tego przynaJmniej niegodneUl. Rzecz miała 
się tak: Ks. prob. Hebel przyszedł z kieliszkiem 
swym do taOJtejszego sędziego okręgowego p Kretschme­
l'a z temi słowy: .Pan pozwolisz że trącę (?) z nim za. 
zdrowie naszcgo Najjaśn l(ljszego Pana." Na to sędzia. 
Kretschmer odpowiedział: "Z panem trącić (?) nie 
mogę, gdyż pan jesteś katolikiem, a katolicy nie 
mają, ani cesa.rza ani króla." Gdy się ks. prob. 
Hebel na to słusznie obruszyl, . sędzia Kretschmel' 
wstał i uderzył go w policzok. Ze ks. Hebel nie dal 
ża.dnego powodu do taidej awantury, wynika z tego, 
że reszta. towarzystwa, z samych niemców się skb.-

Rezultat ze spostrzeżeń meteorologicznych zdrowotnych za rok 1885. 

Stan zdrowotny . 

Skarlatyna, blonien, z~palenia płuc, 
rheumatyzmy • 1 .. _S_t_Yc_z_eu_· _,+_2_,_90_

0 
751 I~ 3 10 9 11 1 6 I 1 4 9 9 l - 0,6 

11 __ L_u_tY __ I_+_0_,5 __ 748 _81 __ 6 __ 13 __ 8 ____ 6 ___ 6_ 3 -=- _ 5 12 I _ '-1-,5-·I-n-ło-n-ic-,a-r-za-d-k-o-,-os-p-a-"-'-ie-t-rz-n-a-ta-k-ż-e-,1 
I I _ _ _ _ krUPi skal'latyna bardzo rzadko. 

Marzec + 2,5 747 80 19 5 6 5 12 5 1 1 2 12 1,0 Ospa wietrzna nieczę8tai błonica wy­
jątkowoj katary, rheulUatyzmy. 

I----------'------------___ ------ ---1---1--::-:---,,--,---------,---,---.1. 
Kwieeień + 8,03 744 63 g '; 8 6 r. _ _ 1 10 l' 1 0,8 Odra; błonica rzadko; zapalenia płuc, 

v '" rheumatyzmy, ostre I,atary zołądkaj 

Maj + 9,5 745 

febra bardzo rzadko. 
---------------------------------------1 

77 22 8 5 3 17 1 3 17 2 1,5 Odra silnie rozwinięta; febry częste, 
zapnlenia płuc, l'heumatyzmy. 

--------- ------
C 

. + 14" --- - ------ --- - - ---I Odra ku końcowi mies. słabniej odra 
zerWlec ,D _748 _69 _14 10 7 3 14 10 16 7 0,9 ze skarla.t.; skarlat. !'Zad.; o~pa wietrz. 

Rozpoczyna.ją się biegunki u dzieci. 

I ---1---" Odta ku kOlicowi ustaje zupełnie, rozwijają.o się 
Lipiec + 15,5 749 _80 _10 4 10 12 21 1 21 5 1,0 na początku; biegunki krwawe i zwyczaj)lO-

('zasami z charakterem choleryny. Dłonica. 
i l ebr )'. 

Sierpień + 12,6 748 81 I 20 9 2 3 1" _ _ .. 4 14 --3- -1-,2-~-I,-B-t-e;;-U-n-lti-i-Z-a-bl-,r-ze-n.:.i.::.:ż.::.O:.::lą.:.d-ko-w-e-; -z-dn-r-z.-'-ię-II 
\' ~ v odra i sknr1atyna; (ub l')', Przeniesiouy tyfus 

brzuszny wyjątkowo . Miesiąc zdro\\~y. 

Wrzesień 

P:lździer. + 8 

I Grudzień + 1 I 750 1 87 18 7 3 8 4 5 2 8 r. 7 -=-, 0,9 Błonica, krup rzac\koj cierpienia dróg I 
v oddechowych, wyjątkowo tyfus brzu-

szny. 

Roczna: l+6,7
0
R/ 748 1 79 1 168 1 102 1 78 l 71 1 127 I 20 I li l 34 I 64 1 151 /18 1 105 I Dnia 31 gruclnia 1885. Piotrków. 

Str;;:yżov',ki. 
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llając&, oburzona była do najwyższego stopnia na 
kretsehmera; hurmem 8i~ na niego rzuciła, 8kór~ 
potężnie wygarbowała i za drzwi wypchnęła. Sędzia 
miał ze sobą doga, ogromne psisko; podobno szczuł 
nim obecnych (tego jednak na pewno nie mog~ skon­
etatować, bo naoczni świadkowie różnie opowIadają) 
doeyć, że pies broniąc pana napastował biesiadników 
i także kijami i butelkami oberwał." 

- Wydalania Jeden z posłów niemieckich 
odebrał od nadwornego dostawcy win, Guttmauna 
list następujący: "Moguncyja, 17 stycznia 1886 r. 
Z wielkiem zajęciem czytam rozprawy w parlamencie 
w sprawie wydalania. Pozwolisz sz. Pan, że dołączo­
nym oryginalnym listem udowodnię jakie szkody 
bandal niemiecki przez to rozporządzenie już poniósł 
i jakie jeszcze ponieŚĆ może. Z właścicielką firmy 
załączonego lis~u mam od lat wielu stosunki i sprze­
dawałem jej towarów rocznie za 20 tysięcy marek' 
Proszę przedstawić sobie zajście tego rodzaju, a 
przekona się pan niezawodnie, że analogicznych 
wypadków zaszło już wiele i wiele jeszcze znajdzie. 
Dołączony list brzmi dosłownie: 
"Kijów, 21 września. 1885. Do pana Guttmanna w 

o G- Ł 

l' Y D Z I E N. 
Moguncyi. Mam zll!zcz-yt donieść Panu, że jak­
kolwiek osobiście jest mi to niepnyjemnie, mimo to 
nie mogę mieć dalszych stosunków handlowych z 
Niemcami, a to wskutek ostatnich srogich rozpo­
rządzeń jakie ks. Bismark wydał na Polaków w 
Poznańskiem. Z pow~aniell1 L. Kunderewicz i t. d. ~ 

- Dwużeństwo. Duchowny prawosławny pi­
IIze do "Dniewnika Warszawskiego," co następuje: 

Czwartego listopada. r. z. staje przedemną mło­
dzieniec, niejaki p. R., urzędnik z drogi żelaznej w 
Brześciu. 

- Czy to prawda, ojcze, że w naszej cerkwi ogło-
szono zapowiedzi o wyjściu za mąż panny A. K.? 

- Prawda. 
- I pan pobłogosławisz jej związek? 
- Bezwątpienia. 
- Alez to przecie moja żona! 
- Jakto? .• Racz pan wytłómaezyć mi to jaśniej . 
- Bardzo dobrze. Wzięliśmy ślub w Częstochowie, 

albo jak nasi mówią, w Krakowie. Oto świadectwo; 
zapłaciłem za nie 30 rs. 

- Szkoda! Bo, pomimo tego świadectwa, A. K. jest 
tylko pańską metresą, która. ma prawo poślubić pana 

o s z E 

lub kogo się jej podoba; eo dla mnie-rzecz obojętna. 
Korespondent dOdaje, że takich małżeństw lliekgal­

"'vch, w jednllj gub. Siedleckit'j zanotowano 5.000 • . 
- Oryginalny zakład. Książe Queeosber· 

ry założył się o sumę 10 tysięey funtów szterlingów, 
że gęsi wyprzedzą indyki w pochodzie prze:!; drogę 
wynoszącą 20 mil angielskich. Dosyć liczne towa­
rzystwo towarzyszyło temu pochodowi. Nad wieczo­
rem indyki wYl'rzedziły swe współzawodniczki o 5 
mil; ale za to po zachodzie słońca, ruzbiegły się po 
lesie, powskakiwały na drzewa, zkąd żadną miarą 
spędzić się nie dały-a natomiast gęsi, pomału, ja­
szcze w nocy stanęły u mety. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 22 stycz. (3 lut.) w majątku Rękoraj na 
sprzedaż fortepijanu, różnych mebli, od sumy 933 rs. 

- 23 stycz. (4 lut.) w kancelaryi leśnictwa Lu. 
bochenek na sprzedaż drzewa w tymże leśnictwie, 
w straży: 1) Potok od sumy 4080 rs. 45 k. 2) Żą­
dłowice, od sumy 3007 rs. 28 kop. 3) Kruszewicc, 
od sumy 6527 rs, 38 kop. 

I 

Feliks Łuniewski ~.~ma~~~~f..WIm~ .... Interesujące dla pp. palących .......... ~ 

Na mocy układu pojednawczego za 
wartego między mbą a. p. Gołkont, u 
Sędziego Pokoju m. nPetrokowa," osta­
tnia. zobowiązała się zwrócić mi niektó· 
re sprzęty domowe jako to: łailcuch, stą­
giewkę, szczotkę do mycia podłóg i kra­
szuarkę, które wyprowadzając się zo­
stawiłam u niej. Ponieważ p. Gołkont 
dotychczas rzeczonych sprzętów mi nie 
oddała, przeto takowe przeznaczam na 
rzecz Taniej Knchni w wPetro­
kowien, i jednocześnie upoważniam, 
Zarząd rzeczonej knchni do odebrania 
tych sprzętów. Adela Farjas. 
(R. i Fr. ]<i 602) (1-1) 

JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 
. KLASY U-ej. 

ltawiadamia osoby interesowane, że )Jo- • 
zostawszy wolnym od zajęć rządowych, 
przyjmuje wszelkie czynności prywata e, 
lakoto: pomiary i klasyfikacy je 
dóbr, podziały kolonijalne i 
płodozmienne tyehże, urządza­
nie lasów, etc. etc. A.dres: nPe­
troków,n nI. Moskiewska dom Spana. 

Nowo-otwarta fabryka tabaczna 

"P O R T AU 
Wyroby moje przygotowane są wyłlłcznie li najprzeduiejszego t y- -

tuniu tureCkiego, o czem przekonać się można w Warszawskim zarzą­
dzie akcyzy, oraz w samej fabryce. Kto raz sprobuje wyrobów mej 

~ fabryki, ten niezawodnie - przekonany jestem-na zawsze pozostanie 
konsumentem takowych. Nabywać można we wszystkich znanych 
składach tytuniu i dystrybucyj ach. . 

Szt Papierosy R. K. F. T y t u n i e 
(0-47) 

NADSZEDŁ 

świeży "tytuń Gabaja w Moskwie" g
!gg 

~ 100 
100 
100 
100 
100 

Moneta. 
Żemczug. 
Biriuza . 
Lira •. 
Serehro . 

- 60 1 
-70 1 
1- 1 
1- 1 
1- 1 

Jantar . 
Granatt . 
Toper. 
Koral. 

dostawcy dworu J. C. M. W. K. Kon­
stantego Mikołajewicza na różne 
ceny-jak również renomowane tytunie 
z dwudziestu kilku fabryk, z czem po­
leca się Szanow. Publiczności Skład 
wyrobów tabacznych 

100 

OSTRZEŻENIE 
Dnia 27 lutego (11 marca) 1881 roku 

za ]<i 1237164 sporządzony został w 
Warszawie u Rejenta Adolfa syna Cy­
pry jana Aleksandrowicza akt plenipo­
tencyi na pana Augusta syna Jana Bro­
dowskiego, co do zarządu majątkiem 
Zawadów i Łękawa w Piotrkowskiem 
powiecie położonym. Otóż niniejszem 

S 7\ Tojj:fiok wyżej wzmiaakowan!! plenipotencyję 
• ..L l' f _ , odwołuję i nznaję za nieważuą, o czem 

~ ~~ zawiadamiam oRoby interesowane. 
dom p. Aleksandrowicza, w tutejszem ~ ..... Z~Z=Z::"::::Z~Z:: .. ~Z'W'Z""~1 Aleksandra z Zdziarskich 

(R. i Fr. 572) (4-2) 

mieŚCIe (2 2) 'fr "1. ł'j Brodowska żona Doktora :Medy-

'SKUD WĘGLI - ~ NOWE PAPIEROSY ~1,Yn, w~'.'""~~;::;;;' (2-1) 

Włod~mierza Sapiń8kie~o r." ~ SUad głównj soli Kuchennej 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. M rH' 

•• ~ ~ W ."PETROKOWIE" 
Sprzedaje węgle w dobrym ga- 'III ~ 

tunku z dostawą do drwalni po ce- M M poleca sól szybikową w kawałach 
nie: Korzec grubego wagi 240 rti. I BRACI POLAKIEWICZ którą sprzedaje o 10 kop. taniej 
kop 85,-(rozsyła się w kOBzach ~. • ~ na pudzie, podlug byłej ceny; Pruska 

;~~:~r:J:~~af~~~~~i~;~~:; Jt 100 sztuk 60 kop.,-lO szt. 6 kop., - 5 szt. 3 kop. ~ ~~~i1ż ś;::;:~~~~id~~~~aiiI::: 
magistrat warszawski opieczęto- ,.~ •. "I (R. i Fr. 445) (6-2) ~ wentarza odstępuje po bardzo przy-

'wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po ~~r.;;a;;;., ..r~ stępnych cenach. (3-1) 
83 kop. Na całe wagony z dosła- ~ .. 2:AlLZ .. ZA.~ .. Z"'~.A..Z~~ .. ZA~ ~ 
wl! przed drwalnię, po cen!l'ch od-
pOWiednich do cen kopalnIanych. 

W ęgiel kowalski korzec po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. tfranko skład). Drzewny węgIel 
kurzony korzez rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą iloSś. Zwózki 
węgla o bcego d opełnia po rs. 5 za 
furmankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro­
bić w składzie z góry opłacajl!c. 

(13-1) 

DO WYNAJĘCIA 
Karety, Powozy, Bryki na 

resorach i Konie. 
Zamawiać można. W składzie węgla 

Włod. Sapińsldego, na. rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem­
bowskiego, ulica. "Petersburska." wprosi 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 
ehrzty, pogrzeby. Na. spacery-wynaj­
mują się na godziny. Na balach publi-
ewych na kursa. (13-1) 

Nowe 

ASPARONE 
10 szt. 10 kop. 

BRAITI POLAKlEWICZ. 

(R. i ł~r. 437) (6-2) 

Redaktor· i wydawca Mirosław Dobrzański. 

do wynajęcia w każdym czasie w do­
mu przy rogu Alei Aleksandryjskiej i u-
licy Odeakioj. (6-5) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra­

jowych i zagranicznych 

P.ajchman i Frendler 
W Warszawie, 

ulica Senatorska Nr. 18. 

.... Do dzisiejszego numeru 

f 
dołącza się arkusz 13 powieści 
p. t. "Przysięga Eleonory". 

W druka.rni E. Pańfilkiego w PetrokowiII. 
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Gloweley- odpowiedział pastor oddalając się zwolna, 
y.apewne aby przygotować biednego lorda do smu­
tnej wiadomości. 

Imię Harrego wywołało we wszystkich sel'cach 
bolesne wzruszenie. 

Tak więc morze wróciło nakoniec swoją ofiarę, 
Tafle, poleci wszy wejrzeniem Maryj ę Annę o­

piece Flory, weszła spiesznie do domu, a włożywszy 
kapelusz i płaszczyk puściła się drogą ku miastu, 

Chciała widzieć, Ale wszyscy mieszkańcy Glo-
weleyu również widzieć cbcieli. 

Zadyszana szybkim biegiem gospodyni, aby na­
brać tchu, zatrzymała się pod oberżą Othorna, Po za 
oberżą wązka droga pomiędzy skałami spuszcza ta fiię 
spauzisto, chropowato, na plac jakby wykrojony w pót­
kole, coś na kształt przystani. 

Piasek: nadbrzeżny biały i gładki odbijał się od 
szarego nierównego bruku wązkich uliczek miejskich, 
które w różnych kierunkach prowadziły ku morzu, 
W tej chwili roiły się one mrowiskiem ludzkiem. 

Eliza Taffie przyglą.dała się tE:mu obrazowi, Po 
jednej stronie czerwcowe słońce kąpało się w falach 
oceanu, ozłacając promieniami swemi bałwany wor­
skie; po dmgiej domki miejskie osmalone jak twarze 
majtków, odbijały się na tle ciemno-ni ebieskiego skle­
pienia, Pomiędzy błyśzczącemi wodami oceanu a ciem· 
nemi wurami miasta - roit się tłum zbity, ruchliwy, 
zdała dolatywał odgłos zmięszanych głosów ludzkich, 
przypominający dźwięk organów kościelnych, 

Podniecona ciekawością gospodyni zamierzała pu­
ścić się w dalszą drogę, gdy nagle ujrzała jakiegoś 
człowieka, śpiesznie idącego wązką dróżką wśród skal, 
Usunęła się na bok, aby go przepuścić i poznała Bill 
Gannn, robotnika z portu. Chciała go zapytać; lecz 
ten, nie 2wracając na nią uwagi, wpadł szybko do o­
berży, 

- Ryszard! gdzie Ryszard? -wołał robotnik, 
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matki, siedząc w fotelu z twarzą na ręku opartą, z 
wejrzeniem bezmyślnie utkwionem w przestrzeń. Przy 
łóżku na stoliku stały lekarstwa, przepisane z niewiel. 
ką nadzieją skutku przez doktora. Obok flaszek kilka. 
ksiąg: biblij!L, trzy lub cztery dzieła nawpót świe­
ckie, nawpót religijne. Tuż przy jesionowym kufere­
czku, leżały rozrzucone kwadraty kościanej gry "sfin­
ksa," której różnorodne kowbinacyje tak często rozry­
wały lady Gloweley. 

Eleonora również zapewne w kabale szukała. 
roztargnienia w smutnych myślach. Rozwarta książ­
ka okazywała, że pragnęła, choć napróżno, zwalczyć 
ociężałość umysłu. 

Wieczór się zbliżał. Czerwonawe światło ognia 
kominkowego, mieszało się z ostatniemi promieniawi 
dziennego światła. W obszernym pokoju panowało 
milczenie, przerywane ciężkim oddechem chorej. W 
tej jednakże chwili, oddech jej zdawał się lżejszym, 
Dźwięki jakieś i niewyraźne, niedomówione słowa, 
wydobywały się z ust chorej. Lady Jerrold powstała 
żywo, aby wziąć szklankę ze stołu. Chora lekko po­
ruszyła się na pOBtaniu. 

- EleonoroI-zawołała głosem, zaledwie zrozu­
miałym.-Młod:t dziewczyna pochyliła się nad nią, 

- Lepiej ci ciociu, nieprawdaż?-zap}'tała. 
- Eleonoro! - powtól'zyta lady,-jakby budząc 

się z głębokiego snu, przysuń się .. , bliżej... tu... Już 
tylko godzin kilka pozostać mam na tej ziemi drogie 
dziecię, .. Zanim odejdę ... wuszę .. , muszę z tobą pomówić, 

S~kotka zalała się ł~ami. 
- Nie smuć się... Smierć to wolność, Ale obo­

wiązęk, który na siebie przyjęłam, niepokoi mnie,., 
Twój los .. , 

- Przez litość!.., 
- Gdy nas już zabraknie, kto będzie mieć Q 

tobie staranie? 
Przysięga Eleonory. 13 
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- Długie jeszcze dni życia masz ciociu przed 
sobą· 

Chora ciężko westchnęła. I przytłumionym gło­
sem szepnęła: 

- Mój mążl... Niech tu przywiozą mojego mę­
~a! ... słabnę ... 

Eleonora rzuciła się ku drzwiom, aby zadzwonió. 
- Uprzedź milorda - zawołała do wbiegającej 

Zofii-że ciocia natychmiast widzieć go pragnie; lękam 
się kryzysu-spiesz się. 

Francuzka odeszta. 
Lady Jarrold, pochylona nad chorą, wlos~mi 

dotykała podu8zek. 
- Dziękuję ci drogie dziecię-szepnęła umiera­

jąca. - Ja i Godfred tę jedyną będziemy mieć pocie­
ohę, że pożegnamy się na wieki. 

Usiłowała odetchnąć, jak gdyby powietrze nie 
chciało ochłodzić bezwładnych piersi. 

- Eleonorol-rzekła po chwili-muszę ci zadać 
jedno pytanie. 

- Co chcesz wiedzieć, milady? 
- Chcę poznać prawdziwy powód twej rozpa-

czy. Nieokreślouy smutek opanował umysł twój od 
pewnego czasu .•• lecz to nie śmierć Harrego jest tego 
przyczyną, nie! ' 

- Och, ciotko mojal - szepnęła łkając dziew­
czyna. 

W ostatnich chwilach mego żyoia, chcę wie­
dzieć prawdę ... Eleonoro, ty nie kochałaś mego syna? 

Młoda dziewczyna opuściła głowę na poduszki, 
zalewając się łzami. 

- Kochałaś Hcrbc-rta, a nie śmiałaś się przy­
znać do tego... Jeżeli kochasz go jeszcze, powiedz, 
W8zak dziś nic już nie staje na przeszkodzie waszemu 
połączeniu. 

Przytłumiony jęk, był jedyną odpowiedzil} Eleo­
nory. 
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Jeżeli związek zawarty W dwudziestym piątym 
roku życia przez młodzieńca, który dla pełnej 
wdzięku, pańskiej postaci i gładkiej twarzy otrzyma t 
nazwę "pięknego Lestera" nie był związkiem z rui­
ł08Ci, niemniej jednak nie brakło ruu warunków 8ZCZę­
śliwego małżeństwa. 

Pożycia hra.biego z ŻO~Ił, nigdy żadna nie za­
ćmiła chmurka. Zyjąeą otaczał czułemi staraniami, u­
marłej opłukiwał szezerze. 

Biedna kobieta, umierając, zostawiła córkę sierotę. 
Maryja Anna Le!lter zaczynała rok dziewiąty. 

Rosła otoczona staraniami dwóch kobiet, prflO'nących 
zastąpić jej zbyt wcześnie utraconą matkę: Flo~y Wo­
od, żony ogrodnika z Lester Louge, która ją wykar­
miła i Elizy Tafle, dziewicy o rudych włosach, za­
rządzającej gospodarstwem, pełnej jeszcze pretensYJ po­
mimo podeszłego wieku. 

Zmieszany w~pomnieniami przeszłości, myśląc () 
losie córki, wobec zmiany położenia, Jerzy Laster za­
myślony wszedł do swego mieszktmia. 

Flora i gospodyni bawiły się z Maryją Anną W' 

ogrodzie. Echo przynosiło do niego 80rdeczny śmiech 
dziecięcia. Wtem, po za płotem, oddzielającym ogród 
od drogi, ukazała się jakaś postać. 

Szanowny Thon:.pson Gruggle-szepnęla Zu­
zanna. 

Pastor, wspinając się na palcach, objął wzrokiem 
wesoły obrazek. 

- Dzień dzisiejszy, jest dniem łez i żaloby-
t rzekł, potrząsając smutnie głową-jakież więc glosy w 

Sionie, ośmielają się inaczej, niż jękiem, odzywać w 
bolesnej godzinie, w chwili, gdy morze oddaje swój 
łup-trupal 

Na twarzach obecnych w jednej chwili zaległa 
powaga. 

Trup?-zawołała gospodyni. 
Tak jest. Morze wyrzuciło trupa Harreg() 
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